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Polskie diabły szlacheckie, cz. 3: Boruta i zdrajca

W trzecim, kończącym już serię poświęconą polskim diabłom szlacheckim, artykule prezentuję z jednej strony dobrego, na wpół legendarnego diabła Borutę, z drugiej strony realnego człowieka, który okazał się jednym z największych
szkodników politycznych, uznanego za jednego z największych zdrajców w historii Polski Władysława Sicińskiego.

Boruta zwany też błotnikiem - fikcyjna postać, diabeł zamieszkujący podziemia zamku w Łęczycy. Boruty nie należy mylić z innym popularnym diabłem, Rokitą. Według niektórych podań, Rokita jest bratem Boruty. Diabeł Boruta jest znany na
ziemi łęczyckiej od bardzo dawna. Wywodzi się go od słowiańskiego demona, boruty (leszego, borowego), który miał mieszkać w zalesionych i bagnistych okolicach dzisiejszej Łęczycy. Borowy był strażnikiem lasów i opiekunem zwierząt
leśnych oraz patronem myśliwych. Samo imię Boruta pochodzi od przeniesienia ludzkiego nazwiska na nazwę bór, w momencie ludyzacji postaci borowego. Uważa się też, że imię Boruta pochodzi od lasu sosnowego - po staropolsku sosna to
właśnie boruta. Po przyjęciu chrztu przez Mieszka I w 966 rozpoczęły się wyprawy misyjne mające na celu chrystianizację ludności. Chrześcijańscy księża przy nawracaniu Słowian utożsamiali postaci z ich wierzeń z diabłem. W ten sposób
ludowy demon słowiański został diabłem Borutą. Myśliwi jednak wciąż składali ofiary przy sosnach po to, aby Boruta sprzyjał im w polowaniach. Dzięki nim Boruta przetrwał do dziś, chociaż jego wyobrażenie znacznie zmieniło się na
przestrzeni dziejów. Dziś jest nie tylko bohaterem wielu legend, jest symbolem Łęczycy oraz symbolem Wojska Polskiego w Leźnicy.

Boruta według jednych (Kazimierz W. Wójcicki w Klechdach z 1837 r.) to szlachcic łęczycki (szlachta łęczycka zwana była piskorzami), postrach księży, którym przypomina o zaniedbywaniu obowiązków.
Według Kacpra Niesieckiego wywystępowały dwo rody Borutów - herbu Jastrżębiec i h. Nowina Nowina. Indygennat Boruty zakwestionowali Samuel Bogumił Linde. oraz Zygmunt Gloger, który wprost
stwierdził, że "[...] niektórzy literaci polscy w pierwszej połowie XIX w. włożyli w usta ludu to, o czem on nigdy od ojców swoich nie usłyszał i nikomu nie opowiadał, tj. przebrali Borutę w kontusz dla większego
efektu drukowanych swoich legend i tym sposobem upowszechnili bajania, o których lud może się już z książek dowiedział". Oska Kolber, który przebadał cały materiał o Borucie stwierdził, że nawet w
Łęczycy wyobrażano tego diabła nie jako szlachcica lecz "kusego Niemca". Wzięło się to podobno stąd, że zaraz po rozbiorach kiedy Prusacy fortyfikowali Łęczycę jakiś parobek z Topoli zaskoczony wśród
bagien przez szukającego grobli urzędnika pruskiego, wziął go za diabła: ten bowiem miał na głowie czapkę z ptasimi piórami i nosił skąpy, wg parobka, czyli "kusy" strój. i na pytanie chłopaka czy jest Borutą,
niezrozumiawszy go odpowiedział: ja, ja czyli tak, tak i zabił go. Odtąd podobno chłopi uważali Borutę za Niemca a szlachta za Polaka oczywiscie szlachcica.

Diabeł Boruta jest przedstawiany różnie. Według podań może on przybierać różne postacie. Typową i ulubioną, stąd najczęściej spotykaną postacią, jest Boruta szlachcic, zwany też Borutą tumskim lub
Czarnym. Był to wysoki szlachcic z długimi, czarnymi wąsiskami, o czarnych oczach, ubrany w bogaty kontusz zakrywający ogon i czapkę zasłaniającą rogi.

Jednakże Boruta występował także pod innymi postaciami i był spotykany w różnych miejscach: jako ptak z ogromnymi skrzydłami (Boruta błotny - Błotnik) spotykany był na podłęczyckich łąkach i moczarach,
jako wielka ryba z rogami (Boruta topielec), był widywany w wodach Bzury,jako szybki, czarny koń (Boruta koń) galopował nocami na okołołęczyckich polach, widziany również w Panoszowie, słychać było
tętent kopyt i widziano na odcinku ok. 20 m sylwetkę pędzącego, pięknego konia, był również spotykany w Łęczycy, pod postacią sowy (Boruta sowa), jako wilk był spotykany w lasach, ako siedzący,
zakapturzony mnich, trzymający w rękach błyszczący czajnik, widziany obok zapadłago zamczyska zbójeckiego w Panoszowie.Pod postacią Boruty młynarza nawiedzał nocami okoliczne młyny. Rozdawał
później zmieloną przez siebie mąkę biednym mieszkańcom miasta. Obecność tego diabła mógł też potwierdzać nagle zapalający się i szybko gasnący ogień. We wszystkich legendach poświęconych diabłu
Borucie wykazuje się on dużą przebiegłością, sprytem oraz nadludzką siłą. Zazwyczaj ludzi przechytrza za pomocą swoich "diabelskich sztuczek". Jednak w wielu legendach, objawia się też jako
dobroczyńca, pomagacz.

Władysław Wiktoryn Siciński h. Prawdzic (ur. ok. 1615, zm. 1672), stolnik upicki (od 1655 r.), podstarości upicki z ramienia Grzegorza Kazimierza Podbereskiego (od 1659 r.) a następnie podsędek upicki (od 1666 r.), W młodości przeszedł z
kalwinizmu na katolicyzm. Był weteranem wojen z Moskwą (Rosją) i kozakami. Za zasługi wojenne W. Siciński otrzymał ziemię w starostwie sztumskim. Na sejmie 1652 r. posłował z powiatu upickiego, ale początkowo nie przejawiał na nim
aktywności. Jednak 9 marca 1652 W. Siciński po raz pierwszy użył niesławnego liberum veto kiedy to nie zgodził się na kontynuowanie obrad ponad czas przewidzianych obrad sejmu (do poniedziałku 11 marca), mówiąc "ja nie pozwalam na
prolongatę!". Zaraz po tym opuścił salę. Istnieje teoria, że zrobił to na polecenie magnata litewskiego, hetmana polnego litewskiego Janusza Radziwiłła, który oburzył się tym, że król zamiast jemu chciał oddać urząd hetmana wielkiego
litewskiego Kazimierzowi Sapeże. Według innego poglądu zrobił to z własnego rozpędu, urażony dekretem królewskim w sprawie ekonomii szawelskiej - Formalnym powodem czynu Sicińskiego był wyrok sądu sejmowego w sprawie konfliktu
szlachty upickiej z ks. Aleksandrem Ludwikiem Radziwiłłem, ekonomem szawelskim. Po sejmie 1650 r. komisja skarbowa uchwaliła zamiast niekorzystnych dla szlachty 16 stawek podymnego podatek 48 poborów. Tym samym główny ciężar
spoczął na ekonomii szawelskiej, czego Radziwiłł nie chciał uznać i zapłacił podymne. Wyrok sądu sejmowego bezprawnie ową decyzję zmienił sankcjonują tym samym postępowanie litewskiego maganata. Andrzej Rachuba, autor biogramu
W. Sicińskiego w PSB, uważa, że sprawa ekonomii była tylko pretekstem do zerwania obrad, w rzeczywistości poseł upickim był klientem Janusza Radziwiłła. W. Siciński natychmiast po wygłoszeniu sprzeciwu wyszedł z sali. Skonsternowani
posłowie uznali, że w takiej sytuacji dalsze obrady są niemożliwe. Postanowiono jednak przedłużyć sesję na poniedziałek pod warunkiem, że poseł Siciński powróci do izby i protest swój cofnie. W poniedziałek 11 marca marszałek dwukrotnie
wezwał powiat upicki, jednak Władysława Sicińskiego w sali sejmowej nie było - nie było go juz nawet w Warszawie. Gdy marszałek ogłaszał senatorom i królowi rozwiązanie sejmu, wojewoda brzesko-kujawski Jakub Szczawiński miał
krzyknąć: "Bodajby przepadł!", na co cała izba senacka odpowiedziała chórem: "Amen. W dniu 20 października 1655 roku W. Siciński podpisał ugodę kiejdańską ze Szwedami.

Władysław Siciński począwszy od 2 . poł. XVIII w. był dla przeciwników liberum veto symbolem warcholstwa szlacheckiego i braku poczucia odpowiedzialności za kraj i pozostaje zresztą do dzisiaj.
Wokół tej postaci narosło też wiele legend. Jedna z nich mówi, iż zginął od pioruna, wracając z sejmu do domu w Boże Narodzenie, a ziemia siedem razy wyrzucając go ze swego wnętrza, wreszcie
pochłonęł go wraz zżoną i dziećmi. co rzekomo miałoby być karą sił wyższych za zerwanie sejmu. Opowieść ta nie ma podstaw historycznych, w rzeczywistości piorun zabił część jego rodziny - ojca,
matkę i siostrę, on natomiast przeżył (Stanisław Konarski). W podaniach ludowych Siciński występował jako Upiór z Upity twórca tygodniowej pańszczyzny, grabieżca dobytku, zbrodniarz i ciemiężca
chłopski, bezbożny heretyk odciągający chłopów od świąt katolickich i prześladowca księży. Przebity kołkiem jesionowym powstał z grobu w dniu uchwalenia Konstytucji 3 maja, likwidującej liberum
veto i jako upiór pałętał się po reszcie kraju pozostawionej przez zaborców.

Rzekome szczątki W. Sicińskiego w początkach XIX w. wydobyto z grobu przy kościele upickim i "<>. Ostatecznie zwłoki złożono w szafie przy wschodnich drzwiach drewnianego kościoła w Upicie,
gdzie znajdowały się jeszcze w 2 poł. XIX w. Według Aleksandra Brücknera w Upicie pokazywano do końca XIX w. zmumifikowane zwłoki Sicińskiego, którego z powodu jego postępku nie chciała
przyjąć ziemia, złożone w białej koszuli w szafie w zakrystii kościelnej. Istnieje przekaz, że gubernator wileński gen. Murawiow kazał pochować zwłoki Władysława Sicińskiego pod progiem kościoła w
Upicie w 1864 r. Według innej wersji pochówku dokonali miejscowi obywatele. Rózne warianty podań ludowych o Sicińskim wykorzystał Adam Mickiewicz w wierszu "Popas w Upicie" z 1825 r.. Jest
również bohaterem powieści Adama Krechowiaka "Veto" z 1889 r. Również Jan Kupiec w poemacie o Targowicy "Sejmik w Jassach" wprowadził postać Sicińskiego jako głos przeszłości

Mikołaj Chwałowic, Mikołaj z Wenecji, Diabeł Wenecki, Krwawiec, wg niektórych przekazów Jan (ur. ok. 1330, zm. między 15 maja, a 14 września 1400) - możnowładca wielkopolski, sędzia ziemski kaliski. Pochodził z rodu Nałęczów. Był
synem Chwała Białego z Chomiąży. W latach 1365- 1377 sprawował urząd kasztelana nakielskiego. W 1381 roku król Ludwik Węgierski mianował go sędzią kaliskim. Mikołaj z Wenecji jako sędzia zasłynął z tego, że jako pierwszy wprowadził
w polskim prawie rozróżnienie daty dokonania czynności prawnej i daty wystawienia dokumentu. Mikołaj z Wenecji aktywnie uczestniczył w wojnie Grzymalitów z Nałęczami. Stojąc na czele swoich oddziałów wielokrotnie pustoszył dobra
arcybiskupów gnieźnieńskich na Pałukach, przez co wszedł w konflikt z metropolitą Bodzantą. Z powodu bezwzględności wobec przeciwników politycznych nazywany był Krwawym Diabłem lub Diabłem weneckim.

Według legendy do zamku Mikołaja z Wenecji, człowieka okrutnego także dla swoich poddanych, przyjechał na roki sądowe król Władysław Jagiełło. Miejscowi przedstawili mu skargi na sędziego kaliskiego i rozgniewany król kazał wtrącić
Mikołaja do lochu. W kilka dni po wizycie monarchy nad zamkiem Diabła Weneckiego roozpętała się straszliwa burza. Pioruny biły w budowlę aż zamczysko spłonęło, grzebiąc w ruinach właściciela i skarby. Nadal około północy pojawia się w
okolicach Wenecji srogi pan teraz Diabeł Wenecki. Pamięć o nim została uwieczniona w przysłowiach: "wygląda jak diabeł wenecki", "długi jak łyka, a suchy jak Diabeł Wenecki", "kusy jak Diabeł Wenecki", "Smieszny jak Diabeł Wenecki". O
Mikołaju z Wenecji pisał Adam Naramowski w swoim dziele Facies rerum Sarmaticarum (Wilno 1724)

Kobylnicki starosta z czasów Stefana Batorego. Był arianinem oraz słynał z okrucieństwa i dzikich obyczajów. Po śmierci Kobylnicki został przemieniony w diabła pilnującego borów pod Ostrołęką. Ubrany na czarno harcował na koniu,
buchając ogniem

Denhoff jeden przedstawiciel tej zamożnej rodziny straszy na zamku w Kruszynie k. Częstochowy siedząc w lochach podbija beczki w piwnicach. Ten diabeł ucieka do podziemi, gdy paulini śpiewają pierwszą mszę na Jasnej Górze.
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Historia świątecznej karty pocztowej. Kartki świąteczne ze zbiorów ikonograficznych Biblioteki UŁ (1904-2018)

Od 12 grudnia wprowadziliśmy czytelników BUŁ w świąteczny nastrój prezentacją kartek świątecznych ze zbiorów ikonograficznych Biblioteki UŁ (1904-2018), którą mogli oglądać w galerii na parterze BUŁ. Przez ponad sto lat estetyka kart
świątecznych bardzo się zmieniła, dlatego na ekspozycji znalazły się zarówno grafiki zaprojektowane przez znanych polskich artystów i ilustratorów książek, m.in.: Ludwika Tyrowicza, Stefana Mrożewskiego, Wojciecha Łuczaka, Zbigniewa
Dolatowskiego, Marii Uszackiej i Adama Kossowskiego, jak i kartki-zdjęcia z lat 80./ 90. Interesującym elementem ekspozycji są kartki świąteczne przysyłane do Biblioteki oraz karty zaprojektowane w BUŁ w latach 2000-2018.

Historia świątecznej karty pocztowej

Już w epoce baroku znane były ozdobne życzenia bożonarodzeniowe i noworoczne, w postaci dość długich, niekiedy rymowanych tekstów, pisane odręcznie. Istniał wówczas zwyczaj przesyłania z okazji Świąt Bożego Narodzenia małych
karteczek z drzeworytniczymi żartobliwymi ilustracjami. Znana jest karta z Norymbergii, wykonana w 1480 r., z wypisanymi życzeniami na banderolce: "Szczęśliwego Nowego Roku". Karty nie były przesyłane, lecz zazwyczaj doręczane przez
posłańców, zwłaszcza dzieci. W 1653 r. w Paryżu zorganizowano tzw. małą pocztę (La petite poste), której zadaniem było doręczanie listów w obrębie miasta. Już w 1761 r. przekazywała ona także grawerowane kartki, otwarte dla wszystkich,
bardzo często z tekstem życzeń i pozdrowień. Szczególną popularność zyskały one wraz z ekspansją kultury mieszczańskiej na początku XIX w., w okresie Biedermeieru.

Na terenie Niemiec poprzedniczkami "odkrytek", przesyłanych pocztą, były odlane z żelaza karty z życzeniami noworocznymi. Od 1815 r. wydawała je Królewska Odlewnia w Berlinie i wysyłała do urzędów oraz części klientów.

Karta pocztowa pojawiła się w chwili, gdy do wymiany korespondencji zaczęto wykorzystywać techniki druku. Ułatwiło to wprowadzenie nowego, tańszego od listu środka przekazywania informacji i dlatego dostępnego szerszym kręgom
odbiorców.

Dopiero w końcu 1868 r. Poczta Cesarstwa Austro-Węgierskiego zdecydowała się na rozpowszechnienie odkrytych kart pocztowych. Projektodawcą i orędownikiem nowatorskiego rozwiązania był profesor ekonomii Wiedeńskiej Akademii
Wojskowej dr Emmanuel Hermann. 1 października 1869 r. na terenie Austro-Węgier puszczono w obieg pierwszą kartę korespondencyjną z nadrukiem w języku niemieckim: "Correspondenz Carte" oraz w języku węgierskim: "Levelezósi". Te
pierwsze korespondentki były kartonowymi formularzami wykonanymi z mocnego, żółtawego papieru o rozmiarach 123 mm x 83 mm. Na awersie w prawym rogu nadrukowany był znaczek cytrynowego koloru o wartości dwóch krajcarów. U
góry umieszczono napis w języku niemieckim: "Miejsce na wiadomości pisemne", u dołu zaś zastrzeżenie: "Poczta nie bierze odpowiedzialności za treść korespon-dencji". Za przykładem Austrii i Niemiec poszły wkrótce i inne kraje. Karty
pocztowe pojawiły się kolejno - już w 1870 r. w Szwajcarii, Luksemburgu i Anglii, następnie w 1871 r. w Belgii, Holandii, Danii i Finlandii, w 1872 r. - w Szwecji, Norwegii i Rosji, w 1873 r. - w Stanach Zjednoczonych, Francji, Serbii, Rumunii i
Hiszpanii, wreszcie w 1874 r. we Włoszech. 1 lipca 1878 r. na Światowym Kongresie Pocztowym z udziałem 37 państw rozszerzono zakres jej występowania na prawie wszystkie znaczące kraje.

   

Korespondentki z 1869 r. nie przypominały późniejszych kartek pocztowych, ponieważ pozbawione były obrazka. Od 1885 r. prywatni wydawcy w Rzeszy Niemieckiej mieli prawo wydawać i rozpowszechniać ilustrowane karty pocztowe, a
począwszy od około 1890 r. karty kolorowe stały się produktem masowym. Do 1904 r. istniało formalne ograniczenie, na mocy którego korespondencji nie wolno było umieszczać na stronie adresowej karty.

Powstanie współczesnego wzoru karty pocztowej datuje się na rok 1905. Od tego czasu karta ma jedną stronę "obrazkową", a drugą przeznaczoną na korespondencję.

Produkcja "odkrytek" do pierwszej wojny światowej rozwijała się w szybkim tempie. W czasie wojny korespondentki stały się niezastąpionym środkiem przekazywania wiadomości. W okresie międzywojennym zmienił się wygląd pocztówki.
Została uproszczona jej szata graficzna, przyjął się bowiem typ karty z równym marginesem wokół ilustracji. Przepisy pocztowe z 1933 r. określiły wymogi obowiązujące wydawców kart: kartki pocztowe mają być sporządzane z jasnego kartonu
lub sztywnego papieru, wymiary kartek nie mogą być większe niż 15 cm x 10,5 cm, ani mniejsze niż 10 cm x 7 cm; na stronie nieadresowej oraz na lewej połowie strony adresowej karty pocztowej nadawca może umieścić korespondencję oraz
winiety i fotografie.

W chwili pojawienia się korespondentek, do wykonania ich ilustracyjnej strony wykorzystywano przede wszystkim techniki graficzne: litografię i chromolitografię, czasami drzeworyt i staloryt. W technikach tych stosowano ręczne opracowanie
form do druku. Wynalazek fotografii był podstawą do stworzenia metod reprodukcyjnych, fotochemicznego wykonywania form drukarskich.

Ze względu na sposób wykonywania, kartki korespondencyjne można podzielić na cztery grupy: sporządzone metodami oryginalnej grafiki (ręczne opracowanie formy drukarskiej), wykonane za pomocą jednej z technik reprodukcyjnych,
fotografie funkcjonujące jako korespondentki, karty wykonane własnoręcznie przez nadawcę.

W końcu XIX w. kolekcjonerzy ilustrowanych kart pocztowych i związki filokartystów zaczęli eksponować pocztówki na międzynarodowych ekspozycjach. Pierwsza wystawa pocztówek odbyła się w Wenecji w 1897 r. - następne w 1899 r. w
Nicei i Krakowie, w 1900 r. w Paryżu, a także w Warszawie i największa w okresie międzywojennym w brukselskim Muzeum Książki w 1922 r. Pierwsze kółko kartofilów w Polsce powstało w 1898 r. w Krakowie. Wyodrębniło się ono ze Związku
Polskich Zbieraczy Znaczków Pocztowych jako Sekcja Zbieraczy Kart Pocztowych.

   

Na terenie Polski moda na karty pocztowe rozpoczęła się w tym samym czasie co w całej Europie. Wielkim powodzeniem cieszyła się tzw. pierwsza Słowiańska Wystawa Ilustrowanych Kart Pocztowych, zorganizowana w Krakowie w 1899 r.,
na którą nadesłano 30 tysięcy kart, a w wystawie brało udział 182 polskich i czeskich kolekcjonerów. Szczególną rolę odegrała wystawa warszawska z 1900 r., na której zaprezentowano 29 kolekcji prywatnych. Pokazano ponad 60 tysięcy
"odkrytek" oraz oryginalne projekty malarskie do pocztówek. Z okazji wystawy warszawskiej ogłoszono konkurs na najtrafniejszą jednowyrazową nazwę karty pocztowej (do tej pory w Polsce nazywano ją: karta korespondencyjna, odkrytka,
korespondentka, otwartka itp.). Zgłoszono ponad sto propozycji nazw, m.in. bezkopertka, czytanka, jawka, kartolist, kilkusłówka, latawiec, nibylist, listowstręt, nagopis, niezalepka, otwartka, otwartolist, pisemko, pocztówka, półlistek,
pośpieszka, śmieciuszka, wiadomostka, zawidek, zwiastunka. Jury wybrało pięć: "liścik", "listówka", "otwartka", "pisanka" i "pocztówka". Te nazwy poddano pod głosowanie publiczności zwiedzającej wystawę. Zwyciężyło słowo "pocztówka",
wymyślone przez Henryka Sienkiewicza i od tej pory (27 listopada 1900 r.) wzbogaciło ono słownik języka polskiego.

Kto był twórcą pierwszej karty pocztowej z życzeniami bożonarodzeniowymi, tak naprawdę nie wiadomo. W jednym z numerów "Przeglądu Graficznego i Papierniczego" z 1926 r. znajdujemy informację o śmierci Sir Adolfa Tucka, naczelnego
dyrektora londyńskiej artystycznej firmy wydawniczej "Rudolf Tuck i Synowie", o którym napisano: "Przed 42 laty zainaugurował on pierwszą serię oryginalnych ilustrowanych kart, wysyłanych specjalnie z powinszowaniem na Boże Narodzenie
(tzw. Christmas Cards), a w 1894 r. wprowadził po raz pierwszy używanie ilustrowanych pocztówek w zwykłej korespondencji" ("Przegląd Graficzny i Papierniczy", 1926, s. 27).

Karty pocztowe z życzeniami bożonarodzeniowymi i noworocznymi były stosunkowo drogie, a więc dostępne tylko dla ludzi zamożnych. Projektowali je mniej lub bardziej znani ilustratorzy i rysownicy, a także najwybitniejsi twórcy epoki, m.in.
Raphael Kirchner, Mela Kohler, Maria Likarz czy inni artyści Warsztatów Wiedeńskich, w Rosji malarze z kręgu Mir Isskustwa, w Polsce - Warsztatów Krakowskich. Ich wspólną cechą było ograniczenie lub pomijanie treści ściśle religijnych przy
jednoczesnym eksponowaniu potocznych, tradycyjnych skojarzeń i symboli. Motywy chrześcijańskie, jeśli w ogóle pojawiały się, ulegały sekularyzacji i aktualizacji. Autorzy czerpali inspirację z regionalnego folkloru, z mitologii, historii czy
literatury.

Pocztówki nie tylko cieszyły oko nabywców i kolekcjonerów, ale stały się także znakomitym interesem. Wydawcy pocztówek, w celu zdobycia klienteli, prześcigali się w różnorodności i bogactwie technik drukarskich, ale także we wprowadzeniu
przeróżnych wzorów i profilów tematycznych. Zaczęły powstawać liczne serie poświęcone zdarzeniom, polityce, historii, strojom, zabytkom i sztuce. Nie było takiej dziedziny życia, która nie znalazłby odbicia w małym druku pocztowym.
Wydawcy, znając pasje kolekcjonerów, świadomie wprowadzali nowe cykle i motywy, zachęcając do ich kolekcjonowania. Ukazywały się pocztówki krajoznawcze, okolicznościowe i świąteczne, wojenne i sensacyjne, karty napoleońskie,
jubileuszowe, wystawowe i dobroczynne, romantyczne i propagandowe, religijne, sportowe, teatralne i muzyczne, ze zwierzętami i kwiatami, humorystyczne, zalotne, "pocałunki", erotyczne i wiele innych.

Sukces, jaki pocztówka osiągnęła na początku XX w., w dużej mierze zawdzięcza rozwojowi turystyki i poczty, ale w jeszcze większym stopniu fotografii i wprowadzeniu nowej techniki drukarskiej - fototypii. Pocztówki, tak jak fotografie, stały
się dla współczesnych dokumentem epoki, jej prawdziwym świadectwem.

       Literatura:
       Kotłowski J., Dawne pocztówki. Historia - ikonografia - kolekcjonerstwo, Biblioteka Narodowa, Warszawa 1998.
       Zaucha I., Geneza i historia karty pocztowej. Problemy prawne i techniczne, [w:]
       P. Banaś (red.) Aksjomatyka karty pocztowej II, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego. Wydawnictwo "Korporacja Polonia", Wrocław; Warszaw 2004.
       Banaś P., Orbis Pictus. Świat dawnej karty pocztowej, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 2005.

Renata Felińska, Marzena Kowalska       

Wystawa "Jestem rodzicem"

W dniach od 5 grudnia do 10 stycznia na pierwszym piętrze gmachu BUŁ prezentowana była wystawa fotograficzna "Jestem rodzicem", przedstawiająca historie rodzin uczestniczących w projekcie "Więzi odNowa - Powrót". Ekspozycja to
zwieńczenie projektu Więzi odNowa - Powrót, realizowanego przez Fundację Wsparcia i Rozwoju Rodziny "Zielone Wzgórze". Projekt jest dofinansowany ze środków Programu FIO. Fundacja Zielone Wzgórze realizuje go w partnerstwie z
Uniwersytetem Łódzkim. Dotyczy zerwanych lub zagrożonych więzi rodzinnych.

Założeniem twórców i organizatorów wystawy było poddanie pod dyskusję funkcjonujące społecznie, krzywdzące stereotypy odnoszące się do rodzicielstwa. Jednym z wielu stereotypów jest ten bezwzględnie potępiający rodzica
biologicznego, którego dzieci znalazły się w domu dziecka lub rodzinie zastępczej.

   

Na wystawie znalazły się wybrane zdjęcia i fragmenty rozmów z matkami. Uczestniczki Projektu - bohaterki sesji fotograficznej podzieliły się swoją życiową refleksją na temat bycia mamą. Fotografie w sposób metaforyczny przedstawiają
kryzysy w życiu tych matek, ich miłość do dzieci, trudności w relacjach i ich nadzieję na zmiany. Na fotografiach przedstawiono losy:
     - Wioli, której udało się odzyskać syna. Odkrywa teraz jak piękne mogą być ich relacje, oparte na zrozumieniu i wzajemnym słuchaniu;
     - Kasi, która bardzo chciała dzielić ze swymi dziećmi każdą chwilę codzienności. Nareszcie jest to możliwe - dzieci wróciły do domu do kochającej mamy;
     - Joli, dla której każda chwila spędzona z dziećmi jest cenna. Kocha je bardzo i nieprzerwanie utrzymuje z nimi regularny kontakt;
     - Iwony, będącej od dwóch lat szczęśliwą mamą, dzięki swojej determinacji i osiągnięciom nowoczesnej medycyny;
     - Magdy, która odzyskała córkę po jedenastu latach rozłąki. Walczyła o nią nieustępliwie z ogromną miłością.

   

Autorki zdjęć w scenariuszu wystawy napisały: "Kompozycja danej opowieści przybliża pewną interpretację. Zachęcamy Cię jednak, drogi Odbiorco do filtrowania prac przez własną wrażliwość. Wtedy historie bohaterek staną się i Twoim
wewnętrznym doświadczeniem, co da szansę na prawdziwe ich zrozumienie. Wierzymy, ze wystawa przyczyni się do poszerzenia świadomości społecznej na temat siły więzi i potęgi miłości rodzicielskiej".

Dopełnieniem wystawy był film wyświetlony na wernisażu (5 grudnia 2019) i finisażu (10 stycznia 2020 r.). Jest to dokument Piotra Rycko pt. "Więzi odnowa", opowiadający o losach trzech kobiet, których dzieci z różnych powodów pozbawione
zostały bliskiego, codziennego kontaktu z biologicznym rodzicem. Matki opowiadały o radościach i trudach, których doświadczają. Każda, złożona ze zdjęć i fragmentów rozmów z bohaterkami, narracja jest wyjątkowa poruszająca.

Wystawa i projekcja filmu to efekt końcowy dwuletnich (2016/2017) działań prowadzonych przez Fundację Zielone Wzgórze. W ramach projektu wielu rodziców mogło uczestniczyć w grupach wsparcia, w treningu komunikacji, korzystać z
konsultacji specjalistycznych. Rodzicom i dzieciom umożliwiono udział w cyklach zajęć twórczoterapetycznych, psychoedukacyjnych i dogoterapeutycznych.

Renata Felińska       

"Nie bądź melepeta, przygarnij Hamleta" - plantcrossing w BUŁ

"Nie bądź melepeta, przygarnij Hamleta" - pod tym hasłem odbyła się w BUŁ pierwsza edycja studenckich wymian i adopcji roślin. Biblioteczny punkt wymiany roślin działał od 4 listopada do końca grudnia 2019 r. Można w nim było oddawać
rośliny lub sadzonki, adoptować je lub wymieniać na inne. Każda z roślin przeznaczonych do adopcji posiadała swoje literackie imię, nadawane przez Bibliotekę lub przez dotychczasowego właściciela. Na wymianie pojawił się więc nie tylko
tytułowy Hamlet, ale i Gustaw, Papkin, Hajduczek, Calineczka, Afrodyta i wiele innych imion znanych z literatury polskiej i zagranicznej.

 

Akcja wymiany roślin była podzielona na trzy etapy. Pierwszy z nich - "Nie bądź melepeta, przygarnij Hamleta" umożliwiał Czytelnikom zdobycie nowych roślin - poprzez adopcję sadzonek przygotowanych przez BUŁ. Cieszył się dużym
powodzeniem, zwłaszcza wśród studentów urządzających swoje przestrzenie mieszkalne w akademikach. Drugi etap - "Nie bądź gałganem, przyjdź na roślin wymianę" zachęcał do wymiany roślin. Czytelnicy ofiarowali kilkanaście roślinek,
nazywając je literackimi imionami, m.in.: Mistrz, Małgorzata, Berlioz, Telimena, Dr Jekyll i Mr Hyde. Trzeci etap - "Podaruj roślinkę pod choinkę" był propozycją na Święta Bożego Narodzenia, aby obdarować najbliższych ekoprezentami w
postaci roślin doniczkowych.

Głównym celem, jaki przyświecał organizatorom plantcrossingu, była zachęta do ekologicznego stylu życia w duchu 'less waste', a także troska o zielone zasoby miasta.

Maria Strzelecka       

BUŁ-ka z poezją. Wieczór Pierwszy

26 listopada 2019 r. odbyło się pierwsze w bieżącym roku akademickim spotkanie poetyckie z cyklu "BUŁka z poezją". Gościem wieczoru zatytułowanego "W twoich oczach dzisiaj zamienia się w jutro " był Stanisław Kruszewski, a spotkanie
prowadziła poetka i bibliotekarka Małgorzata Skwarek-Gałęska.

Stanisław Kruszewski urodził się w 1954 r. w Zambrowie na Podlasiu, obecnie mieszka w Pabianicach. Studiował w Warszawie na Wydziale Finansów i Statystyki SGPiS i jako finansista pracował w ZUS, PSS "Społem", a także prowadził
własną działalność gospodarczą. Jego przygoda z poezją, nie licząc prób szkolnych, rozpoczęła się 11 lat temu, początkowo nie traktował jednak tej pasji zbyt poważnie, sam określał swoją twórczość jako "takie tam rymowanki". Dopiero w
ciągu ostatnich kilku lat skoncentrował się na doskonaleniu warsztatu i szukaniu właściwej drogi dla swoich wypowiedzi poetyckich. Jest członkiem Stowarzyszenia Autorów Polskich. Najczęściej publikuje na Facebooku i w grupach
internetowych ("Ogród Poetów", "Poezja", "Satyra", "Wers"), a także na portalach poetyckich ("poezja polska", "e-poezja", "wierszek", "nieszuflada"), ma również na koncie tomik "Miedzy kuźnią, a cmentarzem", przy którego wydaniu
współpracował z dr. Rafałem Brzezińskim. Jego wiersze można przeczytać w periodykach literackich ("Nowe Myśli", "Literatura Współczesna"), na profilu GoldenLine, w wielu antologiach grupy poetyckiej "Ogród Poetów", almanachach Zlotów
i Zjazdów Poetów w Łodzi pod patronatem Związku Literatów Polskich, antologiach poetów polskich 2016 i 2017 r., a także "Antologii współczesnej satyry i humoreski" wydanej przez wydawnictwo Pisarze.pl. W latach 2016-2019 Stanisław
Kruszewski był kilkukrotnie zwycięzcą Turnieju Jednego Wiersza. Niektóre jego utwory są też śpiewane, a z Łódzką Fabryką Snów zawędrowały nawet na Słowację. W 2017 r. poeta przy współpracy wydawnictwa Printland wydał kolejny tomik
pt. "Ubierz mnie w światło", a w chwili obecnej do druku przygotowywany jest trzeci tom poezji.

 

Podczas wieczoru poetyckiego w BUŁ Stanisław Kruszewski zaproponował interaktywne podejście do prezentacji swoich utworów. Oprócz rozmowy z nim i czytania jego wierszy zarówno przez niego, jak i prowadzącą, zaprosił do aktywnego
udziału także gości, którzy pojawili się na wieczorze. Spotkało się to z dużym odzewem, niemal wszyscy obecni chcieli przeczytać jakiś utwór.

Małgorzata Skwarek-Gałęska, rozmawiając z poetą, szczególną uwagę zwróciła na główne wątki jego twórczości. W wielu utworach Kruszewskiego przewija się temat miłości, subtelnie wpleciony w pory roku i pory dnia. Jak we wstępie do
tomu "Ubierz mnie w światło" zauważył Tadeusz Krzysztof Knyziak, poeta odważnie i bez zahamowań pisze o uczuciach "w czasach poezji suchej i zimnej" (1). Te emocjonalne, ciepłe wiersze, przesycone dojrzałością emocjonalną i delikatnym
humorem stały się tłem niezwykle serdecznej i ujmującej atmosfery tego wieczoru.

(1) K. Knyziak, Rzecz o poecie, który ubiera w światło, [w:] S. Kruszewski, Ubierz mnie w światło, Wydaw. Print-Land, Złotokłos 2017, s. 6.

Justyna Jerzyk-Wojtecka       
fot. autor       

WARTO PRZECZYTAĆ

William Kamkwamba
Bryan Mealer

O chłopcu, który
ujarzmił wiatr

Nakładem wydawnictwa Edgard w ramach serii "Kapitan nauka poleca" ukazała się ciekawa książka przygodowa: "O chłopcu, który ujarzmił wiatr" Williama Kamkwamby i Bryana Mealera.

Tytułowy bohater książki, to nastolatek o imieniu William, który zamieszkuje afrykańską wioskę w Malawi. Miejscowi ludzie mieszkają w prowizorycznych domach, nie mają prądu, żyją z tego co zasieją na
polach. Jednak gorący klimat i brak deszczu spowodował, że plony kukurydzy nie zostały zebrane. Nawiedziła ich straszliwa klęska głodu.

Z powodu braku pieniędzy William musiał zrezygnować z uczęszczania do szkoły. Jednak jego marzeniem było dalsze korzystanie ze szkolnej biblioteki. Po cichu zakradał się do środka i, pośród niewielu
dostępnych, starych książek, znalazł artykuł o elektryczności. Zafascynował się tą dziedziną nauki, a jego pomysłowość i upór zachęciły go do samodzielnego skonstruowania wiatraka. Zdezelowane części
pozyskał na lokalnym złomowisku.

Prosta, zdawałoby się, maszyna zrewolucjonizowała życie mieszkańców afrykańskiej wioski. Wiatrak Williama napędzany wiatrem pozwolił doprowadzić prąd do domów i nawadniać pola. Jakim kosztem
wybudował swój wynalazek ? Jak dalej potoczyły się jego losy ? Tego dowiecie się z książki.

Opis uczucia dziecięcego głodu, zajmujący całą stronę, czyta się ciężko, z kręcącą się łzą w oku. Jednak czytając go i żyjąc we względnym dostatku, człowiek zaczyna bardziej doceniać to, co posiada na co dzień.

Książka to połączenie biografii i powieści przygodowej. Odkrycie Williama stało się inspiracją do nakręcenia filmu o tym samym tytule dla Netflixa. Jednak polecam najpierw przeczytać książkę, by później wychwycić małe różnice pomiędzy
ekranizacją, a tekstem książki.

          książka w katalogu BUŁ

Aleksandra Gulbinowicz       
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